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U l i  irenamewtr. . 
litiięeznii Hk. 400
Bi prowincji „  500
Zaranie* „ 800

Adm in istracja  otw arta ó d  ? 9 rano 
do 7 wieczorem.

(^Redaktor p r- ^ • *<-nrlti i piątki » 
,..•*>»i.,, od 6 < ...rem. «#■<......

CBNA OOLOSZBŃ: 
Priei takstaa *k. 80.— ' 
»tefcici* mk-lCW.—rekU*

• my mit. 60.—, a»kr*l«j 
mk. 40—, koauatkaiy 
mk. .50. zwyczajae mk. 25 
ea wlersa nampar«l»«y 

}eda«tąm«wr. 
Ogłoizeala draka* 10 mk. 
xa wyraz, dla poacakują* 

‘cyah pracy oraz zarabiana 
dokumenty mk. 8. 

O^łasiaaia zaralajseawa o 
30 proe. draża]. — Zagra­
niczne a 100 aroe. drot:f. 
0 »fistaaia i i i f f t ia a  pi 
K. v ri»ct. '*) »(• ». tf łi it

UWAGA: Pnaamsratą. 
ara> wszelkie aaltźioict 
■nasTłaae pocztą, nala­
ły adrssawać iak naft* 
Mje:

PAWEŁ DRBAHIAR 
lidź, Przejazd Nr. i, 

.Praca“.

Sekretarjat Redakcji twarty dla p i-
bliczności od 6—8 wi«ez. cedziehnis.
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99 DZIWNA PRZYGODA
Wspaniały dramat w 6 ciu aktach wytwórni włoskiej „CINES“ w Rzymie, 

towa gwiazda^ kinenic togrnficzna A U R E L J A  S Y J 3 3 N T 3 E S Y .
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( O l b r z y m i  w i o o  f  r e z o f u o j  e  r o b o t n i c z e ) .

Zapowiedziany na wczóraj na W o- 
n Rynku. wiec w sprawie obecnego 

IHtftoju w przemyśle włókienniczym zgro-
4njm  R

l/,ił thimy robotników. Przemówienia 
lazi-oczęto o godz, l l  rano. Pierwszy
Ł zm aw iał przedstawiciel Polsk. Zw. 

w. »Praca“ kol. Kulczyński, który

Erzedstawił ogółowi zebranych rohotni- 
&w wynik konferencji * zarządem, jaką  

przedstawiciele Połskioh Zw. Zaw,,

BMUi
. .. , m ______

lakoy ich a^rawy robotnicze nic nie in­
teresowały.

Następnie przemawiał kol. Kazi- 
»icrczak, który wskazując na ważność 
•łiwili dla klasy robotniczej nawoływał 
¿o  solidarności i wytrwania w walce o 
lepsze warunki płacy i pracy. W  końcu
E ddał ostrej krytyce stanowisko PPS., 

óra robotnikom mówi co innego, a co 
fcinego robi.

Dklej kol. ICazimierczak podkreślił 
p naciskiem, ze Magistrat, który jest 
„«aysto robotniczy“ (czytaj PPS.) rów- 
itleż idzie ta samą drogą co i  kapitaliś­
ci, bo w tak ciężkiej ckwłli urządza 
tóye samo bezrobocie jak kapitaliści, a 
awet gorsze, bo robotnikom za prze-

S acowany czas odmówił wypłaty i w 
•datku sprowadził policję na robo- 

*«ików. , ’ '
• W  końcu swego przemówienia kol. 
* .  napiętnował na destrukcyjną robotę 
■•munistów.

W  końcu zebrań* przyjęli jedno­
głośnie rezolucję treści następującej:

R e z o l u c j a .
Zebrani na zgrom adzeniu ludo- 

weni \v dniu 4-go  grudnia 1921 r. 
robotn icy m Łodzi w  liczb ie około 
40 tys. stw ierdzają co następuje:

Obecny zastój w  przemyśle 
w łókienniczym  godzi w  najżyw ot­
niejsze in teresy  klasy robotniczej i

ek&rujo ją na powolno konanie c 
głodu I zimna, a  tem samem pcha 
ją  do anarchji i wrogich wystąpień 
przeciw Państwu Polskiemu. Z a ­
s t ó j  t e n  z o n z  ^ ł s p o w o d o w a ­
n y  z ł ą  w o l ą  k a p i  a l i s t ó w ,  
k t ó r z y  w y ę ł  d a w n y c h  i  z g ł o ­
d n i a ł y c h  r o b o t n i k ó w  c h c ą  
z m u s i ć  d o  p r a c y  n a  p o d y k -  

r c h  p r z e z  t k b i #  
r u n k a c h .

Wobeo tego . zebrani wzywają 
Rząd do zbadania sprawy obecnego 
sastoju i  r o z t  n » « n « a  k o n t r o l i  
n a d  p r z e m  * ł a m ,  u d z i e l e n i a  
p r z e m y s ł o w i  u r r d y i ó w 9 k t ó -  
r c b j r  u m o ż l i w i a ł /  p o t r z y ­
m a n i a  w  r u c h u  d o t y c h c z a ­
s o w e  w a r s z t a t y  p r a c y v o r a z  
p r z e s z i o d z n  a  f a b r y k a n ­
t o m  w  z i m / k a n i u  f a b r y k .

Zebrani domagają s ię  od Rządu 
p r a c y  d l a  b a z r t i b n t n y c h ,  lub 
też wydatnej pomocy w  postaci za­
pomóg, któreby umożliwiały utrzy­
mać się przy życiu rodzin;» robot­
nika.

Zebrani w zyw a ją  Rząd do w a l­
k i z podnoszeniem cen na a rtyku ły  
spożywcze, skon fiskow an ia  na rzecz 
gm in  nagrom adzonych prze* wzbo­
gacone chłopstwo i obszarn ików  
a rtyku łów  żyw nościow ych.

Zebrani ośw iadczają, źe odpo­
w iedzialność za w yn ik łe  następstw a 
z racji przedłużania się k ryzysu  
poniesie ca łkow ic ie  Rząd 1 k lika  
kapitalistów.

Polityka polska.
OsmeMii w wojewóditwath. !

(Od własnego koresp.y
WARSZAWA, 4. .— M » ster Spraw

Wewnętrznych, rozesłał d wszvstkicb; 
w<rewodów • (z wyjątii-iem , M alopols i)
o ói iik, w którym zawiadamia ic o u- 
Chw-Ja Rady Ministrów, ,przy mulącej 
na potrzeby każdego wo ewody i urz ;du 
wo ewódrkiegó prawo ' u-ywanta tylko1 
Jednego śamóćWodi/;'' iub iedn»;2o paro- 
konnego pojazdu, Zaś w województwach' 
wichodnrch po dwa sa^oc^ody lub d*-a' 
parokonne poazdy. W sw bde sam o-

chody i pojazdy, ni« m ieszcząca sią w 
powyższych normach muszą być natych- 

.̂ t unieruchomione.
N;e>.alę'źhiie od tego Minister Spraw 

Wownetrz: ycb ooleca wojewodom za­
r z ą d z ić  natychmiastową, a najpóźniej do
12 j ruH nia  rb., aprredaż k'Óńt nadlicz­
bowych urz- du wojewódzkiego. Równo* 
C z e ś n ie  Otrzymali wojewodowie analo­
giczne narządzenia co  do redukcji środ­
ków ło  om ocji w starostwach. \

Plan odbudowy Rosji.
0  w ydan ie  na łup Niemcom. .

PA RYZ, 4. . Dzienniki ogłaszają we­
dle wiadomości z dobrego źródła spra­

wozdanie o planie odbudowy Rosji, który 
wyłonił się w czasie rokowań wszczętych 
w Londynie przez Stinnesa iR athenau’a. 
Wedle togo planu miałyby Anglja, Stany 
Zjednoczone i Francja zawrzeć z Niem­
cami konwencję w sprawie gospodarczej 
odbudowy Rosji. Niemcy miałyby o- 
trzymać potrzebny w tym celu kapitał i 
materjał. Otrzymałyby one monopol wy­
twarzania dla Rosji i dostarczania temu 
krajowi gotowych fabrykatów. Przemysł 
rosyjski ograniezonoby jedynie do wy­
twarzania surowców i środków żywności 
potrzebnych na opłacanie dostaw nie­
mieckich.

Przemysł włóknisty i metalowy, 
oraz inne gałęzie przemysłu nie zastały­
by odbudowane i nio byłyby w Rosji do- 
;>wiłU>nł', aby nie h/.kortziiy monopolowi 
niemieckiemu.; Zarobki z tego eksploa­
towania Rosji przez Niemcy podzielonoby 
między Mocarstwa i w ten sposób płat­
ność niemieckich świadczeń odszkodo­
wawczych byłaby zabezpieczona.

• Niemcom udziclonoby tymczasem 
odroczenia spłaty odszkodowań, coby im 
umożliwiło przeprowadzenie tego planu.

K r a c h  f i n a n s o w y  
w  N i e m c z e c h .

0 odroczenie spłaty odszkodowań.
PARYZ, 4 Dowiadują się, że Rząd 

Niemiecki wręczył ¡¡Komisji Odszkodo­
wawczej w Paryżu notę, w której o- 
świadcza, i i  uważa się za zupełnie w 
prawie, jeśli powołując się na Traktat.' 
Wersalski, pragnie uzyskać odrocze­
nie spłaty odszkodowań. Rząd Niemiecki 
zwraca uw agę Komisji Odszkodowaw­
czej na żywiołowe, skutki, któreby po­
ciągnęło za sobą odmówienie przez nią 
zgodzenia się na propozycje niemieckie 
nietylko dla Niemiec, ale i dla wszyst­
kich innych interesowanych krajów.

M n  rotowaoia tiedytowe.
BERLIN, 4. (PAT.) Wczoraj odbyło 

się posiedzenie przedstawicieli trtem ystu  
i handlu z członkami gabinetu w spra* 
wie dalszych rokowań kredytowych. Na 
posiedzeniu tem wybrano komisję z 9 
członków dla rokowań x przedstawicie* 
lami Anglji.

MM: stanowisko inolji.
PARYZ, 4. „Petit. Parisiąp“ donosi, 

że ̂ przychylność, z ja k ą  się Rathenau 
•spotkał gpoc’/ątkowo w Londynie, ustą­
piła miejsca chłodnej rezerwie. Także i 
t ę . kota angielskie/ które początkowo 
parły do porozumienia ńiemi-ecko-angiel- 
skiego, obecnie okazują w . tej sprawie 
mniej ś'taitówcgości'.'-.W Londynie są prze­
konani,'. iż udzielenie moratorjum bez 
żądania zabezpieczeń będzie nowym po­
wodem do zęiwikłau.

Wedle „Ęeho .de Pąris“ panuje w. 
Londynie - ogólne przekonanie, iż Niem­
cy nie uzyskają w Anglji kredytu, któ­

ry pragną uzyskać na spłatę drugiej ra­
ty odszkodowawczej.

D io ip a  w H i w M .
BERLIN , 4 (PAT) Według obliczeń 

państwowego urzędu statystycznego cc- 
ny. środków żywnościowych podniosły 
się w miesiącu listopadzie o 25 proc. w 
stosunku da poprzedniej;* miesiąca.

logija i  Japonji.

LONDYN, 4. (PAT). Waszyngtoń­
sk i sprawozdawca »Daily Mail“ dowiadu­
je  się % pewnego żitylła, .że ną nąjbHż- 
szein posiedzeniu konferencji, mającem 

‘ się odbyć w środę zostanie żfożoue o- 
świadczenio urzędowe, żo Anglja i Ja­
ponja zrzekają się przymierza. Zawiado­
mieniu temu towarzyszyć będzie dekla­
racja Wielkiej Brytanji i Japonji w s p r a ­
wie Ohio.

Io w )  g a le t  wgetskl.
BUDAPESZT, i. (PAT.) WBK do- 

nosi: Po k Lodniowych rokowaniach u- 
dało się hr. Botlonowi utworzyć nowy 
gabinet.

BUDAPESZT, 4. (PAT.) WBK. df - 
nosi: Program . «owego gabinetu węgier­
skiego obejmuje 3 punkty: 1) prowizo­
rium budietow e, 2) reformę wyborczą,
3) ref >rmę Izby Panów. Po przepro­
wadzeniu tego programu odbędą aię 
nowe wybory.

Strajk w  Ostrowie
Morawskiej.

P R A G A , 4. (P A T .) W B K . do­
nosi: „P raw o  L id u “ podaje, że w czo­
raj w ypłacono w  M oraw skiej O stra­
w ie  robotnikom  płace zredukowane. 
W obec tego do k ilku  przedsiębiorstw, 
które w  czwartek wstrzymały.plącę, 
przyłączyła się reszta kopalń zagłę­
bia ostr.-karw ińskiego. Rozm iary 
strajku nie są  jeszcze znane.

M O R A W S K A  O ST R A W A , 4. (PA T .) 
Czeskie B, Pr. donosi, że w  spraw ie  
strajku m inisterstw o robót publicz­
nych w ysła ło  dziś radcę m inister- 
ja lnego K ry sa k a  do zagłębia ostraw - 
sko-karw ińsk iego, ażeby przygotow ał 
grun t dla now ych rokow ań na pod­
staw ie  propozycji kompromisowej 
m in istra  robót publicznych; Ocze­
kują, że jeszcze w  ostatniej chw ili 
uda się  zapobiedz strajkow i. •

* •% > , . _ -'N. . ^

Wiadomości telegraficzne.
V

(—) Komitet propagandy robotników 
kolejowych we ’Włoszech postanowił \r 
ostatniej chwili nie proklamować strajku. 
Jest to klęską komunistów, którzy pra­
gnęli wywołać strajk. Socjaliści oświad­
czyli się przeciw strajkowi.
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( — )  B e z r o b o c i e  r o b o t n i k ó w  węglo­
wych w L o t a r y n g j i  r o z s z e r z y ł o  s i ę .  O b e j ­
m u j e  o n o  c a ł y  o k r ę g  S a h r y  i  M o z c l y .

( — )  W c z o r a j  n a  z e b r a n i u  n i e m i e c ­
kich p a r t j i  g o s p o d a r c z y c h  s e n a t o r  J e w e -  
l o w s k y  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  w  u k ł a d z i e  z  P o l ­
ską o s i ą g n ą ł  G d a ń s k  g o d n e  u w a g i  u l g i ,  
a  p r z e d e w s z y s t k i e m  t e ,  ż e  p r z y  z m i a n i e  
t a r y f y  c e l n e j  p o l s k i e j  i n a  b y ć  w y s ł u c h a ­
n o  z d a n i e  G d a ń s k a .  N a k o n i e o  o ś w i a d ­
c z y ł ,  ż k  r o k o w a n i a  w  s p r a w i e  n o w e j  t a ­
r y f y  c e l n e j  mi w t o k u .

( - - )  W  W a r s z a w i e  w c z o r a j  o d b y ł o  
s i ę  o t w a r c i e  w a r s z a w s k i e g o  T o w .  p o l i ­
t e c h n i c z n e g o .  W  u r o c z y s t o ś c i  w z i ą ł  u -  
d z i a ł  m i n .  P o n i k o w s k i .

( — ) Z  W , \  b o r ę *  d o n o s z ą  t u ,  ż e  
b o l s z e w i c y  n a d e s ł a l i  z  P c t r o g r e d u  i Wo* 
ł o g d y  d o  K a r e l j i  d u ? > i w o j s k a  i snergi- 
c z n i o  t ł u m i ą  p o w i t i i i i i O ,  W e f t ł u g  p r y ­
w a t n y c h  w i a d o m o ś c i  r o z s t r z e l a n o  już w 
P e t r o z a w o d s k u  w  p r z e c i ą g u  tygodnia 
p r z e s z ł o  5 0  o s ó b .

(— ) 23 listopada | rzy by J o  d>> Mo­
skwy przedstawicielstw« Norwegji z p. 
Johann<*m JskrbeHl na czele, który zaj­
mował pr/><Uem płiinowtFU-» radcy lega- 
cvjneg- w norweskiej misji w Paryżu. 
N« dw r<u poselstwo stało powitano 
przez ; . z e d s t a w  iciell koinisarjatu spraw  
tagruuicznych.

(—) Rząd Sowiecki zarządził wzno­
wienie słynnego jarmarku w Irbicie .ca  
Syberji), na którym to jarmarku są jak 
wiadomo, głównie sprzedawane futra i 
ekóry syberyjskie.

Kronika polityczna.
ilosja upom ina mę o carsk ie 

mierne.
,Petit Parlsien* donos*, i e  trąd ec- 

wlelów postaaewj zwid >ć «i; do »o/m»:* 
tych państw europejskc» o wydan e mu 
idepanowanega tam w różnych 
sienią car.kiego. Idzi« o 180 <tujj;ó* 
Ib!i złotych i 8 0 miijonów rubli car- 

tkieb papierowych. Z »».ny t i, j ic tw er- 
<fsą iowictr, znajduje się w Londyn e 8U0 
(Bilionów, «  Paryżu 110 i»ijoiió#, • w 
Sztokholmie 13 ■ lljtaów  rubli złotych.

Podróż S tinn tsa .
Wedle doni sień .D iily  po-

drói Hj ( )  Stinnes« do L->nd»nu podęti 
była, aby 1) dowiedzitć sie, |ak | sum-; za 
gwarantowaną na przemyśle niemieckim 
banki aagitlskie z chcuuby pożyczyć 
Niemcom aa »piat; * U S 4 * n a o w ) > ń ,  2 )  r ° *  
zyskać finansistów ang e s» cii O • w s p ó l ­
nej tk pirata ji Koi i, 3) nawiąż, ć ś^iste 
stosunki eknom iczue miedzy N.emcaini 
a Angl a.

„Mirniag Po*'“ wią e tę. podróż s 
ijektc« n. latarjum 4i Ni mieć i z pro- 

t*trm re r unu ac i catego s y s t e m u  tiaus- 
¿ottó* w Ejropi* iioukowej.

Głównym celem podróży Stinnesa 
iest jednak wytworzenie r-ziamu międ.y 
Angl ą i Fraac q, przeciw której Nteu.cy 
roi(oc-’ęli ofensywę a całym froncie w
& ieiy«.e, Angiji i wc W.osiech, chcąc ją 
ru, dni« odosobnić.

Komuniom w Niemczech.
Socjalistyczny mVoi\ fi. s*, L ó przed 

.«oma dumni przyaiós» leweiatj oa ti- 
nat knowań komunistycznych xamiei.il 
#czir*| artykuł komunisty Wagnera w 

iczecinie, w którym to artykule Wagner 
¿«iadc/a, >t 28 b. m. otrzyma! od Ko­
munisty Eoeilna« polecenie wysadzenia 
v powiet i« 3 Ikr^tó- ko luvj.iy.ti, »to- 
; ,oyca w S-czi-cin.e, a mając vch odpły- 
oąć d j GidAsta. Na skutek powyższeg 
«tykci* ; io uiaier wdV i / i  iicJziwo prze­
ciwko Euer.it iwu

Vv gmachu spółki żywności'w<j w 
'* le, stancw<4„cj wiasncić crg^naacji 

•;ur iityc<n , udbyla »ię wczoraj na | t*
. tu.' jruikiruo aitn, sptaw w-wn lewi- 

i t4, któr . poiD ti.e  w tw ątkd X rewela- 
cj mi .V  r » iii^ * . S*onb*kowan« w;ele 
k.mp.u u u ^ y .ta  pum i odeaw komun:-
* iCZ'.y u.

Wydaltmie Żydów palicyj- 
ski eh z Austrji.

W  odpowiedzi na interpelację w 
parlamencie austrjackim minister spraw 
wewnętrznych dr. Waier oświadeżyi, że 
rząd ąustrjacki zaznaczył l grudnia ja ­
ko ostatni termin, w którym Zyazi 
„wschodni“ opuścić mają Austrję.

Konferenja ijidszKcdoajnnla.
P .  J a c q u e s  B a i n v i l l e  w  „ A c t i o n  

F r a n ç a i s e "  d o w o d z i ,  ż e  k o n f e r e n c j a  w a ­
s z y n g t o ń s k a  n i e  p o w i n n a b y  s i ę  n a z y w a ć  
k o n f e r e n c j ą  r o z b r o j e n i a ,  l e c z  k o n f e r e n c j ą
o  O c e a n i e  S p o k o j n y m ,  l u b  o  r o z b r o j e n i u  
„ w a r u n k o w e m “ .  O  i l e  b o w i e m  w a r u n k i  
S t .  Z j e d n o c z o n y c h  n i e  b ę d ą  p r z e z  J a p o -  
nję p r z y j ę t e ,  o  t y l e  z a m i a s t  p o k o j u  m o ­
żna s p o d z i e w a ć  s i ę  w o j n y .  S t .  Z j e d n o ­
c z o n e  p r z e s t a j ą  I n t e r e s o w a ć  s i ę  s p r a w a ­
m i  c u r o p e j s k i e m i  i  w  s t r o n ę  C h i n  z w r a ­
c a j ą  „ r o z p a c z l i w i e  p o w a ż n y “  w z r o k .  T a ­
k i  w z r o k  F r a n c j a  w i n n a b y  s k i e r o w a ć  w  
a t r o n ę  R e n u .  f

„ W  W a s z y n g t o n i e  b ę d z i e  m o w a  o  ■ 
w y s p a c h  J a p  i G u a m ,  o  M a n d ż t i r j i  i  |  
S z a n t u n g u ,  a l e  n i e  o  t e m ,  c o  s t a n o w i  
t r e ś ć  n a r o d o w e g o  ż y c i a  F r a n c j i ,  t o  z n a - [ !  
c z y ,  ż e  n i e  p o r u s z ą  t u m  s p r a w y  o d f l z k o - ń  
d o w a ń ,  k t ó r e  s ą  w  o b e c n e j  c h w i l i  s t a w ­
k ą  g r u b e j  g r y  w  B e r l i n i e  i  b e z  k t ó r y c h ,  
r u i n a  F r a n c j i  b ę d z i e  r z e c z ą  d o k o n a n ą .  |

„ N i g d y  j o s z p z e  s t o s u n k i  F r a n c j i  z  
A n g l j ą  n i e  b y ł y  t a k  n a p r ę ż o n e  j a k  w  
o b e c n e j  c h w i l i .  W  o d s t / j p a c h  k i l k u  d n i  
p .  C u r z o n  d w u k r o t n i e  z a ż ą d a ł  o d  F r a n c j i  
w y j a ś n i e ń  w  s p r a w i e  z a w a r t e g o  p r z e z  
n i ą  T r a k t a t u  w  A n g o r z e .  N i e  w r ó ż y  t o  
p o m y ś l n e g o  r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  o d s z k o ­
d o w a ń ,  k t ó r e  F r a n c j a  m i a r a  o t r z y m a ć  o d  
N i e m c ó w  z a  z g o d ą  S p r z y m i e r z o n y c h .

P. B a i n v i l l e  p o w i a d a ,  ż e  t e r a z  n i e ­
t y l k o  z g o d a  M i ę a z y  S p r z y m i e r z e ń c a m i ,  
a l e  n a w e t  o k u p a c j a  K u b r y ,  g d y b y  s i ę  
F r a n c j a  n a  t a k o w ą — m i m o  o p o z y c i  A n g i j i  
— z d e c y d o w a ł a ,  n i e  d o k a ż ą  c u d u  i p a p i e ­
r u  n a  ż l o t o  n i c  p r z e m i e n i ą .  C h w i l a  
w ł a ś c i w a  n i e  z o s t a ł a  w y z y s k a n ą  i  W s z y ­
s t k o  s i ę  z  g r u n t u  z m i e n i ł o .  T o  ś r o d k i ,  
k t ó r e  w y s t a r c z a ł y  p r z e d  s z e ś c i u  m i e s i ą ­
c a m i  i p r z e d  t r z e m a  l a t y ,  d z i ś  j u ż  n i e  
s k ł o n i ą  N i e m c ó w  d o  z a p ł a c e n i a .

„ J e s t e ś m y  b a r d z o  o d d a l e n i  o d  k o n -  
f e r e u ' j i  w a s z y n g t o ń s k i e j — p i s z e  p .  B a i n -  
v i l l e — a l e  n i e  b a r d z i e j  a n i ż e l i  S t .  Z j e d n o ­
c z o n e  o d  s p r a w  e u r o p e j s k i c h .  A m e r y k a  
z n u ż y ł a  s i ę  n i e m i ,  w i d z ą c ,  ż e  o d  n .  l i ­
s t o p a d a  1 'J iS r .  n i e  d o s z l i ś m y  d o  ż a d n y c h ,  
r e z u l t a t ó w “ .

Konrsje badania cen 
i z \ s  >w.: .:t . L j' :.7 .• " r** ■

W  s i e d z i b i e  A v s z y ł ł t k i c l v w ł a d / .  a d m i ­
n i s t r a c y j n y c h  I i n s t a n c j i  b ę d ą  p r z y  t y c h ­
ż e  w ł a d z a c h  u t w o r z o n e  p o w i a t o w e  k o m i ­
s i e  d l a  b a d a ń  c e n  i  z y s k ó w .  W  m i a s t a c h :  
W a r s z a w i e ,  L o d z i ,  L u b l i n i e ,  L ' v i  w i r v  i 
K r a k o w i e  b ę d ą  p r ż y  i s t n i e ń  ■ h  t a m  

o k r ę g o w y c h  u r z ę d a c h  w a l k i  i c h w ą  
u t w o r z o n e  n a d t o  t a k i e ż  k o m i s i e  z  z a k r e ­
s e m  d z i a ł a n i a  t y l k o  w  o b r ę b i e  t y c h ż e  
m i a s t . .

P r z y  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  w o j e ­
w ó d z k i c h  u t w o r z o n e  b ę d ą  w o j e w ó d z k i e  
k o m i s j e  d o  b a d a n i a  c e n  i z y s k ó w .  D o  
z a k r e s u  d z i a ł a n i a  .  p o w i a t o w  y c h ,  i m i e j ­
s k i c h  k o m i s j i , n a l e ż y :  o z n a c  i n i o  c e n  t a ­
r y f o w y c h  i  w y t y c z n y c h ;  o p i n j u w r a r r i e  c e n ­
n i k ó w  i k a l k u l a c j i  c e n ,  s k ł a d a n y c h  w  
t y i n  c e l u  p r z e z  r o l n i k ó w ,  p r z e m y s ł o w c ó w  
i  k u p c ó w ;  w y d a w a n i e  o p i n j i  d l a  s ą d ó w  i  
i n n y c h  w ł a d ż .

K o m i s j e  w o j e w ó d z k i e  b ę d ą  b a d a ł y  
n a d e s ł a n e  i m  p r o t o k ó ł y  o b r a d  k o m i s j i  
p o w i a t o w y c h  i m i e j s k i c h  i  p r z e p r o w a - i  
d z a ł y  w  i c h  u c h w a ł a c h  p o p r a w k i ,  w s k a - : 
z a n e  z  p u n k t u  w i d z e n i a  o g ó l n e g o  i n t e ­
r e s u  n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a .

D o  p o w i a t o w y c h  i  m i e j s k i c h  k o m i -  
B j i  d l a  b a d a n i a  c e n  i z y s k ó w  w c h o d z ą ;  
n a c z e l n i c y  p o w i a t o w y c h  w ł a d z  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h ,  w z g l ę d n i e  u r z ę d ó w  w a l k i  z  
l i c h w ą ,  i  i c h  z a s t ę p c y ,  j a k o  p r z e w o d n i ­
c z ą c y ,  a  j a k o  c z ł o n k o w i e : '  p r z e d s t a w i c i e l  
w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ;  w y b r a n y  
p r z e z  s e j m i k  ( r a d ę  p o w i a t o w ą ) ;  p r z e d s t a ­
w i c i e l  d r o b n e g o  r o l n i c t w a , '  w y b r a n y  p r z e z  
s e j m i k  ( r a d ę  p o w i a t o w ą ) ;  p r z e d s t a w i c i e l  
w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u  1  w i e l k i e g o  h a n d l u ,  
d e l e g o w a n y  p r z e z  c e n t r a l n y  Z w i ą z e k  
p r z e m y s ł u  i  h a n d l u  ( i z b y  h a n d l o w e  i  
p r z e m y s ł o w e ) ;  p o  j e d n y m  p r z e d s t a w i c i e l u  
d r o b n e g o  p r z e m y s ł u  i. d r o b n e g o  h a n d l u ,  
w y b r a n y m  p r z e z  z w i ą z k i  z a w o d o w e ;  
d w ó c h  p r z e d s t a w i c i e l i  m i a s t ,  w y b r a n y c h  
z  p o ś r ó d  s p o ż y w c ó w  p r z e z  r a d ę  m i e j s k ą  
w  s i e d z i b i e  k o m i s j i ;  c z t e r e c h  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  s p o ż y w c ó w ,  w y b r a n y c h  p r z e z  s t o ­
w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e  i  z w i ą z k i  k o o p e ­
r a t y w .

S k ł a d  k o m i s j i  w o j e w ó d z k i e j  j e s t  
a n a l o g i c z n y ,  z  t ą  r ó ż n i c ą ,  ż e  p r z e w o d n i ­
c z ą c y m  t y c h  k o m i s j i  j e s t  w o j e w o d a ,  l u b  
j e g o *  z a s t ę p c a ,  i  ż e  c z ł o n k o w i e  m a j ą  b y ć  
d o b r a n i  z  c a ł e g o  w o j e w ó d z t w a  i  z  p o ś r r k l  
o s ó b  u i e  p o w o ł a n y c h  d o  k o m i s j i  p o w i a ­
t o w y c h  i .  m i e j s k i c h .  . . .

P r z y j ę c i e  g o d n o ś c i  c z ł o n k a  k o m i s j i  
j e s t  o b o w i ą z k i e m  o b y w a t e l s k i m .

Członkowie komisji są obierani lub 
delegowani na przeciąg roku na wezwa­
nie n a c z e l n i k a  odpowiedniej władzy.

U r z ą d  c z ł o n k a  k o m i s j i  i  jego za­
s t ę p c y  j e s t  b e z p ł a t n y

Z j a z d  f e l c z e r ó w .
W W.rszzwie odbył się zjazd b leze­

rów w Rzeczypospolitej Polskiej, w któ­
rym wz ęło udział około 260 delegatów. 
Rep»ez ntowane były nawet odległe miej- 
scowości, jak: Wilno, Grodno, Białystok, 
Równe i t. ć.

Prządek dzienny zjazdu obejmował 
refernty na temat: *

1) „O wprowadzenie w ły d ę  ustawy 
sawodowi-j i jej żnaczeniu*.

2) ¿Stosunek falczera do społeczeń* 
stwa i odwrotnie*.

3) »Obrona zagrożonego bytu felcze­
rów*.

4) .Centralizacja związków zawodo­
wych z siedzibą w Warszawie".

5) .Sprawa szkoły felczerskiaj".
Referenci przedslawuli swe wnioski,

które piezycjum ziazdu przekazało do o- 
pncowania j uzgodnienia komisji spe­
cjalne'.

Po wznowienia cbrsd, po przerwie, 
prze^oJniczący oznajm.t zebranym wyniki 
obrad kcmisii i i ad zioZonemi wnioskami 
otworzył dyskusję.

U.hwalor.o reZAlucjet
li Zjazd fdcz rów Rzeczypospolite) 

Polskiej domaga się od rządu wydania 
wykonawczych rozporządzę* do* ustawy s 
duia i lipca 1921 r. o tównoupr->wn enie 
do wykonywania czynno! i felczerskich, 
»mierzwiących do uiwiadunicnia podwład­
nych mu organów o prawteb felczerów.

2) Zjazd w przekonaniu, ie  Jedynie 
poszanowanie każdej pracy jest mezbęd- 
ny ni warunkiem s iy > powagi społeczeń­
stwa, 2ąda zapewnienia praw społecznych 
n . równi ze wssjłtkitJU wyzwolaniini za- 
wodami.

S) Zjazd poleca komitetowi wyko- 
nawcaen.u zjazdu poczynienie usilnych 
star*ri w celu | owoiania do życia insty­
tucji pr-wno-państwowej izby filcatrskiej, 
na zasadzie niepmdawnionycti praw,

4) Zjazd ncta*»la scenlrałtzowai 
wszy\i.i»ie związki i w tym celu wybiera 
koii n , do op acow^nia ustawy Tow. lel-
cz«r»tsicgó,

%  Z.t*ł<Ł w .ra ii ivcz«a;c, tby czyn-
■ iki ... .uWrt)cZe, u/Hi.ąc potrzebę tstn:e- 
■ia iiiitytuc i pomocy lakariki.j, utworzy­
ły brednią szkolę lekarską.

Do wyuenaaia pjwytszych ucbwał 
z azd i owołat komitet wykonawczy z Sie­
dzibą Związku watszowikie o ''Złota 3'J).

1̂  ‘ t • r.oie omówijno Sprawę , l Jrz-* 
E ¡idu F.iczerskiego“, którą refnował p^n 
K -wczy u  -

Poza tem zjazd post.m w ił zwrócić 
si<; cneri; cznte do władz, aby n e obsa­
dzano Oiad ielciiiskicii przez os-by nte- 
wykwal i.kowane.

Çarnmuszki.
ZASKARŻ 1 MORAL'STA

Że k adzione nie tucxy, i.ie ia/.ie na zdro-
w ie—

strofowano pas arra. Ten, zanim cd owie 
po br.u Jiu tię wynios ym Klepiąc, jak po

dzieży,
chudego moral stę dr*iątenv ol i-m zmie­

rzy:
More tak było dawniej, temu nie aaprie-

czę,
Lec — czasy się ?mieniły, zrozumie)

czło'ie^7e
i r.ec/y idą w zgoła odn i nnym s^osob.e— 
ze cnota dziS nie tuczy, — widię to po

tobie,
co do mnie — o nie czuję; bym s racił

ni wadzt;
zamiast więc mnie strofować — i i t  w me

ślady rad^ę — 
S i .  Mró>.

j  map.
K a l e n d a r z y k .

i€

5
9(Bi£dZifiłtk

D iii  Sabby 
Jutro Mikołaja
Wschód słońca, 7 m, 34 
Zachód . ,  <P 3 m. 57
Wschód księiyca 1 rtfci i i  
Zacaód < »  *  « 12 m. 24

— Wykonanie ustawy emerytalnej. Ogło­
szony d n i a  3 0  u b .  m .  M  9 3  „ D z i e n n i k *  
U s t a w “ z a w i e r a  r o z p o r z ą d z e n i e  R a d y  
M i n i s t r ó w  z  d n i a  1 0  l i s t o p a d a  1 9 2 1  r o k u  
w  p r z e d m i o c i e  w y k o n a n i a  u s t a w y  e m e ­
r y t a l n e j  f u n k c j o n a r i u s z y  p a ń s t w o w y c h ,

—  Fałszywe dolary. P o l s k a  K r a j o w a  
Kasa P o ż y c z k o w a  o s t r z e g a  k a ż d e g o ,  b y  
się miał n a  b a c z n o ś c i  p r z e d  I t c z n e m i  p o -  
d r o b i e n i a m i .  K a s j e r z y  C K K P .  w  o s t a t ­
n i c h  c z a s a c h  z a t r z y m a l i  w i e l e  p r z e d s t a ­
w i o n y c h  d o  w y m i a n y  b a n k n o t ó w  p o  50, 
1 0 0  i 500 d o l a r ó w ,  p o c h o d z ą c y c h  z  p o ­
d r o b i o n y c h  p r a w d z i w y c h  b a n k n o t ó w  a- 
m c r y k a ń s k i c h  p o  1 ,  2  i  5 d o l a r ó w .  P r z e ­
r ó b k a  c y f r  i n a p i s ó w ,  w y k o n a n a  s p o s o ­
b a m i  c h e m i c z n e m i  b a r d z o  u m i e j ę t n i e ,

e s t  z u p e ł n i e  n i e d o s t r z e g a l n a  d l a  t e g o ,  
.e t o  n i e  z n a  b ę d ą c y c h  w  o b i e g u  t y p i w  
b i l e t ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  a  j a k  w i a d o m o ,  
t y p ó w  t y c h  j e s t  b a r d z o  d u ż o .  Z  t e g o  t e ż  
p o w o d u  n i e p o d o b n a  p o d a ć  d o  w i a d o m o ­
ś c i  p o w s z c c n n o j  o p i s ó w  c e c h  s z c z e g ó l ­
n y c h  t y c h  p o d r o b i o n y c h  p i e n i ę d z y .

— Emigranci, (as) Wczoraj, o g. 4 
rano, przybył na dworzeo Lódz Kaliska 
transport . -48 Niemców emigrantów, j a ­
dących sc Rosji do Niemiec.

—  Z b r o j n a  k r a d z i e ż ,  ( a s i  O n e u d a j  
d o  d o m u  p i . r u f j ł d u e g o  „ A l e k s a n d r a  N e w *  
6 k i e g o  ' p r z y  u l .  P i r a m o w i c z a  l  n i e w i a ­
d o m i  z ł o c z y ń c y  d o s t a l i  s i ę  d o  f a b r y c z k i  
c z e k o l a d y  m i e s z c z ą c e j  8 ę  w  t y m ż e  d o ­
m u .  J e d e n  z  n i c h ,  s t o j ą c y  n a  s t r a ż y ,  
p r z y s t a w i ł  r e w o l w e r  d o  g ł o w y  d o z o r c y  
d o m u  W a k u l e  C h o ł o d o k o w i ,  a ż e b y  m e  
w s z c z y n a ł  a l a r m u  i t r z y m a ł  g o  p r z e s  
g o d z i n ę  c z a s u .  C o  z d o ł a l i  z a b r a ć  z e  
s o b ą  z ł o c z y ń c y  r a z i e  n i e  u s t a l o n o .

— Pożar w fabryce, (as) W fabryce 
Lipszyca przy ul. Wólczańskiej 6 w su> 
szarni wybuchł pożar, który xo*tiił uga­
szony przez robotników tejże fabryki 
przed- przybyciem straży.

— Ostrożnie z iloweramf. (as) O n t g -  
d a j  w  d o m u  p r z y  u l  U l o w n e j  12,  M i c h a ł  
Jachimowicz przez nieostrożność prze­
strzelił z flow eru sw ego Natana Nowaka 
zam. tamże. Lekarz Pogotowia skon­
statował ś m i e r ć

— Samobójstwo. On:gdai 60 i. L 
Gamprsc i w *.wiu aamobó xym wys co* 
c:y ł o 'nem  t  3 piętra. Dsnat zakoń­
czył życie co  a w! rdz ł Ukarz p >.'o 
tow ie.

—  Z >chwa*y napad bandycki na fabrykę-
Ś m i a ł o ś ć  s z a j e k  b a n d y c k i c h ,  o p e r u j ą c y c h  
■w J? / > d z l ,  s t a j « '  s ł ę ' c n m - f f j

W  n o c y  •/. « o l . o t . y  nn nledzieję s z a j ­
k a  b a n d y t ó w ,  w  l i c z b i e  t r z e c h ,  zktóryeb

j e d e n  b y t  u z b r o j o n y '  w  b r a n n f n "  w t a r g ­
n ę ł a  o k o ł o  d w u n a s t e j  n a  p o s e s j e  i a b r y o a  
n ą  R .  B i e d e r m a n n a  p r z y  u l .  K i l i ń s k i e ­
g o  M  2 .

P o s e s j i  f a b r y c z n e j  i f a b r y k i  p i l m i j e  
c o  n o c  o ś m i u  S t r ó ż y  n o c n y c h ,  z  k t ó r y c h  

j e d e n  j e s t  u z b r o j o n y  w  r e w o l w e r .  Ban­
d y c i ,  u r z ą d z i l i  z a s a d z k ę  n a  d w u c h  s t r ó  
ż o w ,  o b e z w ł m d n i l i  i c h  i w y t r y c h e m  o t w o ­
r z y w s z y  d r z w i  b n d y n k u  f a b r y c z n e g o ,  z a n i ­
k n ę l i  w  p i w n i c y ,  p o c z e m  s t e r o r y z o w a l ’  
j e s z c z e  n o c n e g o  k o n t r o l e r a  f a b r y c z n e g o ,  
R o b e r t a  Z a j f e r t a  i  r o z p o c z ę l i  g o s p o d a r k ę  
w  w y k o ń c z a ' n i .  S t r ó ż  n o c n y  O t t u  F r y d ­
r y c h ,  p i l n u j ą c y  w y k o ń c z a l n i ,  u s ł y s z a w s z y  
k r o k j ,  p o d s z e d ł  b l i ż e j ,  l e c z  i  t e g o  b a n  
d y c .i  s t e r o r y / o w a l i .

Z r a b o w a w s z y  i o  s z t u k  t o w a r u  f l *  
u e l i  i „ ł r ó r i d } - * ,  o r a z  U  p a s y  t r a n s m i s y j ­
n e ,  w a r t o ś c i  7o o  t y s .  m a r e k ,  b a n d y c i  
p r z e z  j i o r t j e r n i ę  w y s z l i  n a  u l i c ę  S m u g o ­
w ą  i z  ł u p e m  z n i k n ę l i .

Z a w i a d o m i o n o  o  ś m i a ł y m  r a b u n k u  
p o l i c j ę ,  k t ó r a  z a r z ą d z i ł a  e n e r g i c z n a  
ś l e d z t w o .

T w .  T

Teatr MsJskI, Cegielń ana 63.
Dziś, o godz. 8.15, dla zrzesrsń 

robotniczych t inteligenckich Teatr d a /i 
.Głuszca*, Stef Krzy^oszews^iego t  

Jor^óws^^ w roli Stasi i dyr. Z p g .  
Noakowsk m w roli do tore.

„D/if-je Salolu", ettuka K. W’ro- 
c z y ó s W i e g o ,  k t ó r a  c  eazy się od s z e r e g u  
tygodni niesłab^ącem rowodzeniera w 
Waratawie, dsiekt aktualnetr.u tematowi, 
świetni« podpatrzonej gajerjl t y p ó w ,  «
i t5ra u1 » te  ti? iutro na naszej s c e n i e  
Teatru M.e|a detfo bęf’» a prawdziwa 
atrakcją aezonu. Pierwszorzędna o b s a d a ,  
rełyserj», apoczywa<Qca w doświadczo­
nych rękach Z y g .  Kułakowskiego, opra­
wa aceniczna proiektu A .  Pronaszki, 
wróią. i i  Taatr nas* etanie na wys«- 
kolei zadania.

Koncerty Orkiestry Filharmonicznej.
Poniedziałkowy koneert abonameo- 

towj odbędiie się pod batutą słynnego 
kapelęóiatrza Oską» Frieda. W prog- 
ramie synifonja 1 Brahmsa i  symfenja
N »  i f c y d p » .  ^  , . .
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0 i e j pracy.
H H n sp ck cja  pracy w Polsce rozciąga 
łaŁrch swej działalności na b. Kongre­
sówkę i na M Jopulskę. W fttmgrésow1- 
ce ¡Mistąpiła ona rosyjskich inspektorów 
iabrycxnvt'îi, w Małopolsce — aiisfcrjae.- 
kicli inspektorów przemysłowych. Na b.

pruski inspekcja nic jo s t dotych • 
was rozciągnięta; działają tani w spad­
ku po Prusakach, inspektorowie przetny- 
elowij* dla względów niezrozumiałych, in- 
spekcja pracy nie sięga dotychczas na 
*l'esy wschodnie, które muszą się oby* 

nawet bez; inspektorów fabrycznych, 
J^y  byli za Moskala.

; Gdzieś w biotach pińskich siedzi 
s&wet podobno jakiś inspektor pracy, ale 
tttvzą jpSfc łatwo zrozumiałą, źe nie raa- 
j;ł>: .żadnej podstawy prawnej dla rozwi­
nięcia s\s i j działalności, musi ograniczyć 
8"«' czynności wyłącznie do pobierania 
Peusji. '
K  Pensja ta  zresztą, jak  wogóle płace 
pędników  państwowych, je s t niska. Nic 
W;c dziwnego, że inspekt,nrov ie prrcy, 
nio przywiązują zbytniej wagi do zuiino- 
"finych przez się stanowisk, -że niby w 
Hlfijdoskopic zmienia się skład osobisty 
Inspekcji pracy, a każdy nowy inspektor 
[wyjmowany zresztą bez wielki' go pr/,c- 
®i|$ranta, ho na przebieranie w kandyda- 
tfich dziś i i rzędy paöstwowe jnż nie mo- 
Ril sobie pozwolił'), często bez' żatfnęj.sto- 
s"'vanej praktyki i bez n.. ’.n.ięjszi go 
cjloćby przygotowania ♦eorçtÀN'zdéîro mu- 
fcl zaimować mu przecież
"’<• jkiej wagi państw*)wej stanowisko i 
n' ' i  rozstrzygać na wbv-n-.> rękę szereg 
M'ïinv, mocno ni^nrz skomplikowanych.
. ; Można więc sobie wyobrazić, jakie 
(l'i,vt«e historie się nieraz po
f’1 t ii in-]'.ri tmr.)‘..(Ji rvftf-y. Bo oprócz 

l!l u ku;: ‘w lila inspektorów pracy, 
c /a  sic' w •du/.i-.t mierze brak ogól- 

•¡"j Ji i \\; <;c/.nej, brak konsekwentue- 
*?•->, jf !‘i* ro v,,ict wa zgóry.

W pm aąikach i wogo istnienia in- 
^'•ekcię pracy V-lrazu wpadły w wir to- 
^■•ftiych się wydarzeń: zamiast wizyto- 
m  fabryki, im : ' ’' (-n w ie  zostali ' pu- 
JS euęći przez > '■ ie.two w^różnych 
. gach i .s t r u') -.ii Nuda*" to in- 
>  \iài organizacji >va>u
gjjfsi** rozjeifc/.-j, u ¡ '»aoziuąccj kioru- 
.!'* działalności. d<; której w zasadzie 

■>•!« powołana. Dziś 
cvosii zabiera in-

1 ry Vi*ac’
rozjenu two fflT 
*Ilf!Uoiom, niż ,
W rócić się. na i < v 
l"".ey, trzeba  ̂
I'1/-.* zwyczaj« ni::
\Y  zgói v, ze strony 
r>l pracy.

! tr/ema laty, nie by 
* 'vM-iwej ochrony 

zvuó dotychczasowo 
•: mocnej iniciaty- 

g ; ó wn e go i nspek to-

^AM ąycy l e  L N c. 30)

i.i U  t

• f7>.l f f*- ■ * * Ą

In

Utrudnia sytuację połączenie ogól­
nej inspekcji pracy z inspekcją pracy w 
rolnict wie. 'Pa. ostatnia na mocy obo­
wiązujących ustaw nosi istotnie charak­
ter rozjemczy, a czysto mechaniczno’złą­
czenie tych inspekcyj w jedną przypad­
kową całość odbija się w tej całości w 
Sposób niepożądany dla sprawności sa­
mej organizacji. Cala machina inspek­
cyjna musi walczyć z różnoni trudno­
ściami wskutek oporu biurokracji mało­
polskiej; sieć inspekcyj w Małopolsce 
jest znacznie rzadsza, niż w  b. Kongre­
sówce, a w tej ostatniej daleko jej do 
gęstości niezbędnej — pomimo to niema 
mowy jednak o zwiększeniu liczby urzęd­
ników, nawet przy zamierzonem rozciąg­
nięciu inspekcji pracy na kresy; rząd 
uważa inspekcje pracy za zbytek, bez 
którego Polska, nawet w wieku dwu­
dziestym, możo się zupełnie dobrze 
obejść.

Vv samej inspekcji .bezład, z nie- 
zrozwnial' c’.i powodów, rzekomo bez 
niczyjej złej woli, inspektorowie nieraz 
latami oczekują na zwrot poniesionych 
przez siebie wydatków (miłe to zwła­
szcza przy spadku waluty), spotykają 
ich niespodzianki w rodzaju nieopłacania 
lokalu inspektoratu .we właściwym ezn- 
sie, niedochodzenia na czas pensji, zdej­
mowania telefonów, braku opału i t. p. 
Można sobie wyobrazić, jak bardzo fak­
ty podobne upływają zachęcająco na sa­
mych inspektorów. Główny inspektor 
pracy, pomimo że dwa lata przeszło już 
piastuje tę godność,, nie znalazł dotych­
czas czasu na objazd inspektoratów {»ra­
cy, na stwierdzenie na miejscu istnieją­
cych braków i ujednostajnienie choćby w 
jaw nej mierze czynności inspektoratów. 
Więc t< ż każdy z inspektorów radzi so­
bie jak m<>ż<\ a w rezultacie powstaje 
chaos,.no i w w iciu miejscach nieróbstwo.

A tymczasem reakcja sj>ogląda z ra­
dością na obecny stan inspekcji pracy i 
obliczu, kiedy to będzie można ją znieść 
znpfclnie, jaki> instytec^^ bytączną. Pla­
cówka, którą sfery pruc.ufaco Polski uwa­
żały słusznie za największą ze swych 
zdobyczy,' poczyna chorować na uwiąd 
starczy,, zanim dożyła wieku dojrzałego. 

J h k  . ptosiuł-
c\\ ~  przewidzieć łatwo.

(Korespondencja w łasna).

kach społecznych

nUyn
l l u i j .

Atmosfera w Zagłębiu Dąbrowskiem 
naładowana jest elektrycznością. Przy­
czyną tego jest trw ający kryzys w prze­
myśle metalowym i cementowym, oraz 
przewidziany kryzys w przemyśle gór­
niczym. Niijunrzej je st vv cementowniach, 
gdzie zupełnie wypowiedziano robotni­
kom pracę, uczyniły to cementownio 
„Wysoka*, „Łazy“ i „Grodziec“.- Prze­
mysł metalowy zmniejszył ilość pracy 
do 5, a nawet do 3 dni w tygodniu jak  
naprzykłttd w druciarni Deichsla.

Co eię tyczy kopalni węgla ka­
miennego, to sprawę kryzysu uważać 
naLeży za sprytne uderzenie przemy­
słowców w dotychczasową umowę z ro­
botnikami. Przemysłowcy kopalniani, 
powołując się na ogólną znizkę cen, 
proponują zmniejszet ie |Jac dla robot- 
uików akordowych o 30 proc,, dla dniów­
kowych—o 25 proc.

Przemysłowcy metalowi i kopalnia­
ni widzą przyczynę kryzysu w przyłą­
czeniu Górnego Siąska, w wytworzonym 
stud stanie przejściowym i przewidzianej 
konkurencji. To robienie „kryzysu“ 
przez przemysłowców szczególnie meta­
lowych ma także na celu obniżenie płac 
robotniczych'. Środki, użyte do tego

Kronika ekonomiczna.
N i e m c y  i R o b } ? .

Z R orli na dauosz:], że miejscowe 
sfory miarodajne oczękują w tych dniach 
ogłoszenia przez niemieckie koła prze­
mysłowe projektów co do udziału Nie­
miec w odrodzeniu gospodarczem Rosji. 
Rząd niemiecki konferuje jnż z zainte­
resowanym i kołami rosyjskiemi, niemiec­
k im i i am erykańskim i w sprawie od­
rodzenia przy pomocy kapitałów amery­
kańskich i niemieckich przemysłu nafto­
wego w Groznem i Bako. Toczą się 
również pertraktacje z wszeehniemieckim 
związkiem rzemieślniczym w celu wy- 
iłan ia  do Rosji wykwalifikowanych spe- 
cjrtiitttów. W epeawte tej wyjechała rów­
nież do Piotrogrodu grupa przemysłow­
ców niemieckich.
U m c w a  w  s p a w i e  h a n d l u  
w y m i n n e t i o  m .ę < iz y  C z e c h a -  

c f a w a c i ą  i P o l s k ą .
Równocześnie z zawarciem ugody 

polsko-czeskiej/ jaka będzie złożona w 
parlamencie obu państw do zatwierdzc-

celu w postaci kryzysu, świadczą, i*  
panowie przemysłowcy chcą uniknąć 
szczerego postępowania z  robotnikami» 
nie chcą uważać Istotnego stanu przs* 
mysłu, lecz pod presją złowrogiego kry­
zysu chcą wymóc na bezsilnym w ta­
kich wypadkach robotniku obniżeni» 
plac.

Przemysłowcy kopalniani są szczer­
si, bo bez obsłonek rzucają hasło obni­
żenia płac od 25 do 30 proc. Wysokość 
jednak tego procentu przewiduje wi­
docznie „krakowskio ta rg i“. Mimo to 
jest to jednak uczciwsza droga, niż kry­
zys metalowców i wspólnie z nimi idą­
cych właścicieli kopalni węgla brunat­
nego. Ta ostatnia wspólnia użyła broni 
obosiecznej i należy mieć rudzieję, żo 
nietylko robotnicy, ulo i przemysłowcy 
niemniej dotkliwie odczują skutki lekko­
myślnie wywołanego kryzysu i nie po­
mogą powoływania się na zniżkę marki 
polskiej, na przyłączenie Siąska, gdy 
można się było ustrzec kryzysu przez 
energię, umiejętność stosowania się do 
chwili i przez okazanie cienia dtibrej 
woli w stosunku do robotników.

nia, zawarta została, jak  komunikują, 
umowa z Polską w sprawie wzajemnych 
ułatwień przy eksporcie i imporcie to 
warów. Powyższa umowa administra 
cyjna zaakceptowana została- przez m i; 
nistrów handlu obu państw i wchodzi na­
tychmiast w życie. Ulgi dotyczą tył 
ko transportu towarów polskich i czesko ■ 
słowackich. Spis towarów wysyląją fzlay 
handlowe i organizacje przemysłowe i 
handlowe.

B u d ż e t  L i t w y .
Rząd litew ski pm dłożył SojVi< ,r  

buełżet na r. 1021: dochody Wynoszą ¿72 
milj. mk., a wydatki — 885 milj. Nie 
({obór ma pokryć pożyczka państwowa.

- Ł o t e w s k o - p n l G k a  h e n f e r e n -
c j ą  k o le j o w a .

W połowie grudnia odbędzie się w 
Rydze konferencja kolejowa z udziałem 
przedstawicieli Polski i Łotwy. Czeck* 
Słowacja zaproszona je st również do 
wzięcia udziału w konferencji.

R o b o t n i c y  w  Ł o t w i e .
W dn. 1 listopada r. b. funkcjonowało.tr 
Łotwie 138» prywatnych przedsięMorstw

.Francuzi zostali n ^ ie ł pod Char- 
i pobici pod Maubcu.-'-, pobici w sśę- 
Cofają sit* ną.cai j linji. Lus woj-. 

ni jest ustalony.
„Mimo s tra s z n i mókł, zachowuję 

“̂ Pełny spokój, wy^tJ w^u go spojrzeniem 
1 ^ZOpczę.

— „Parobek!
„Z'.chwiał się. Towarzysze jego do- 

i * widzę, jak  Póen  z nich pod- 
Jr ; 11‘ękę do szabli. L u  z on? Cóż uczy- 
? !r powie? Czuję^ żo je s t  bardzoza- 
Kiopotany, że dotknięta je s t jego god­
ność osobittd,

~  ..Pani nie wie zapewne, kto ja  
Jestem, — powiedział.
■  — «Owszem, panie. Jesteś księ­
gom Konradem, j ednvm z synów cesarza. *.002 z t( go?
. „Nowy odruch wyniosłej dumy. Pro- 
[llje się dumnie. Czekam na groźby, 

objawy złości; lecz nie, odpowiadami 
r.łbuch śmiechu, śruiecii udany wiel- 
^lfgo pana, kbiry zanadto je s t pogardli­
wy, aby się obrażać, za inteligentny, aby 
e'Ç dąsać.
j — „Prancnzeczka! Prawna, panowie, 
<aka. urocza] Słyszeliście/ Co za imper- 
..Vuepcja! To Paryżanka, panowie, w  ća- 
I(1J pełni s>vogo wdzięku i złośliwości!

„I kłaniając mi sią szerokim gc- 
• leni, odszedł żartując:

— „Fraacuseczkal Ach! panowie, te 
«tiłe Prancuzeczkil...

Czwarttk 27. sierpniu.
% .Przez cały dzień % ćb , ' pTzeprd-- k  
T^dzkj. Wozy natedówlńe’ ''¿d'obyeKq:; 
^  się ku granicy. : J  H i

■Ślubny ptft&eai od śicgo

ojcu, wszystkie jego zbiory gromadzone 
tak cierpliwie i miłośnie — znikają; roz- 
w i< - a się cale to rozkoszne i drogocen­
ne t! *, na którem ja  i Paweł mieliśmy 
pędzić wspólne życie! Co za ból!

„Wieści z frontu coraz gorsze. Pła­
kałam bardzo długo.

„Przyszedł książę Konrad. Musia­
łam go przyjąć, uprzedził mię bowiem 
przez Rozalję, że jeżeli nie będę przyj­
mowała jego odwiedzin, zemści 6 ię tona  
mieszkańcach Orneąuin’uP‘

m
W tem miejscu Elżbieta przerwała 

swój dziennik. W dwa dni później, pod 
datą 20 sierpnia pisała daJej:

„Przyszedł wczoraj. Dziś także. 
Usihye być dowcipnym, kulturalnym. 
Mówi o literaturze i muzyce, Gocthem, 
Wagnerze... Mówi zresztą ciągle sam i 
to wprowadza g6 w pasję.

— „Niechże pani odpowie coś wresz­
cie! — krzyknął wr końcu.—Cóż toT niema 
w tem nic hańbiącego, nawet dla Fran­
cuzki, aby porozmawiać z księciem Kon­
radem!

— „Kobieta-więzień nie rozmawia 
ze swym katem.

„Zaprzeczył żywo.
»— „Lecz pani nie je s t w więzieniu,

cóż u licha!
— „Mogę więc wyjść z tego zamku?
— „Może pani przechadzać eię...' w 

parku..,
— „Zatem wpośród czterech ścian, 

zamknięta. • ,
— „Więc czegóż pani chce wła­

ściwie?
—- „Odejść stąd .i żyć,., gdzie pan 

zażąda, choćby w Corvigny.
— „To znaczy zdaia ode mnie!’
„Nie dawałam odpowiedip, pochylił

słę jfkko i pgd j^  iiehym głosem:
.„Pani nienawidzi mnie ■prawda?' 

w łil j,i to wiem. Zonuu dobr-zo kobiety. |

Lecz pani nienawidzi księcia Konrada, 
nieprawdaż? Niemca... Zwycięzcy... Ro 
Właściwie, niema powodu, dla któregoby 
człowiek sam, jako taki, był pani... an­
typatyczny... A w tej chwili, właśnie 
człowiek je s t w grze... i stara się podo­
bać... Pani rozumie?... Zatem...

„Stanęłam naprzeciwko niego, twa­
rzą w twarz. Nie wymówiłam ani słowa, 
lecz on musiał dostrzec w mych oczach 
taką odrazę, że z miną bezdennie ogłu­
piałą zatrzymał się w środku zdania. Po 
chwili, natura zwyciężyła: ordynarnie za­
groził mi pięścią i mrucząc przekleństwa 
wyszedł, trzaskając drzwiami*.,.

Znowu brakowało dwu kantek w 
dzienniku. Paweł był siny z  bólu. Nigdy 
żadne cierpienie nie zadało mu takiej 
męki. Miał wrażenie, że jego droga, 
biedną Elżbieta żyje jeszcze i walczy 
pod jego wzrokiem i czuje na sobie jego  
spojrzenia. I nic nie mogło wstrząsnąć 
nim głębiej i silniej, nad ów krzyk osa­
motnienia i miłaści, Jaki dobywał się z 
kartk i datowanej 1-szy września.

„Pawle, mói. drogi Pawle, nie lękaj 
się. Tak, podarłam te dwie kartki, po­
nieważ nie chciałam, abyś dowiedział się 
kiedykolwiek o tych ohydnych rzeczach. 
Ale to nie oddali cię ode mnie, prawda? 
Nie jestem  mniej godna kochania, dla­
tego, ic  jakiś tam barbarzyńca ośmielił 
się znieważyć mnie, prawda? Och! wszy­
stko to, eo on powiedział, Pawle ...wczo­
raj jeszcze... jego zniewagi, jego w stręt­
ne groźby i bardziej jeszcze bezecne o- 
'hietnice... i «ała jego wściekłość... Nie, 
nie chcę ci tego powtarzać. Zwierzając 
się temu dziennikowi, chciałam zwie­
rzyć tobie moje myśli, uczynki moje a 
każdego dnia. Pragnęłam daćtylkośw ia­
dectwo mojego bólu. Ale to, wpełnie 
co innego — i nie mam odwagi... Daruj 
mi, łe  zamilczę. Niechaj wytftarejy ci 
♦wiadomość mej « ic w a g i, abyś mógł

m n i e  k i e d y ś  p o m ś c i ć .  N i c  ż ą d a j  w i ę c f i y  
o d e  m n i e . . . “

Istotnie, -następnych dni Elżbiet* 
nie opowiadała już szczegółowo o co­
dziennych wizytach księcia Konrada, 
czuło, się jednakże z je j słów, że wróg 
osaczał ją  ciągle uparcie. Ryły to .zapi­
ski krótkie, urywane, w których nio 
miała już odwagi wypowiadać się tak 
szczerze, jak  dawniej; rzucała je  doryw 
czo na kartk i dziennika, znacząc tyiko 
dni, nie dbając o daty.

Pawrcł odczytywał je  i  drżeniem. A 
nowe wyznania pogłębiały jogo przera­
żenie.

C zw a rttk .
„Rozalja rozpytuje, ich każdego ran­

ka. Odwrót Francuzów trwa dalej. 1’*- 
dobno nawet odbywa się w popłochu i 
Paryż ma być opuszczony. Rząd mielił. 
Jesteśmy zgubieni“.

Siódm a go d zin a  w ieczór .
„Swoim zwyczajem przechadza suj 

pod mojemi oknami. Towarzyszy ma 
jakaś kobieta; widziałam ją  już kilka 
razy zdaheka, a zawsze ma na sobie wiel­
ką kapotę wieśniaczki, na głowi« zn,* 
koronkową chusteczkę, która zasłania 
je j twarz. Najczęstszym jednak towa­
rzyszem jego przechadzek wkoło ga^u:*« 
je s t oficer, którego zwą majorem. Tek 
również ma głowę wtuloną w kołniera 
podniesiony u swego szarego płaszcza".

P iąttk .
„Żołnierze tańczą na trawniku, mu­

zyka gr» zaś hymny niemieekie, a dzwo­
ny Ornequin’u biją rozgłośnie. Święcą 
wkroczenie swyeri wojsk do Paryża. 

i  Jakżeż w to wątpić? Niaate^y! Ich ra­
dość je s t aajlepszem potwierdzenie»
prawdy“. _  ''
r . (4  c. n.)
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pr*emy«h>wyeh, zatrudalajiicych 19197 
rebotiUfców i urzędników (w tej licebie 
«975 kobiet i 1447 nielełnich}.

W przedsiębiorstwach spełec«aych 
« aau je  1025 robotaików, a  w  przedsię- 
lieretwiich państwowych 25545 robotni­
ków i u rodników . Ogól aa liczba pra­
cowników przemysłowych wynosi 475*5. 
Frócz tego w gospodarstwach rolnych 
jiaeu je  80000 robotników.

Z m n i e j s z e n i «  i l o ś c i  b e z r o ­
b o t n y c h .

Nh. początku października r .b . ilość 
kczrobotnych, zarejestrowanych w A ustrji 
wynosiła 24,158; w końcu miesiąca licz­
ku tu zred u k o w an ą została do 19,094. 
lapomogi otrzymywało: na początku mie­
niąca 8,621, przy końou #,842 bezrobot­
nych.

P o d w y ż s z e n i e  c e i t Y  w ę g l a  
w  N ę m c z e t h .

Na posiedzeniu rady urzędu węglo­
wego postanowiono podwyższyć ceny 
węgla w okręgu Reńskim i W estfalji o 
132 mk. na tonie, nie licząc podatków, 
fen y  węgla w Saksonji i Dolnym Ślą­
sku podwyższone zostały o 130. rak., w 
•kręgu Aachen—o 150 mk. na tonie,

S t r a j k  w  p r z c i i i  ś l e  m it d *
lu  e j 'O z n y » n  w  F  n la u c i ,< .

Jak  komunikują dzienniki finlan­
dzkie, strajk, jak i się rozpoczął w fa- 
kryce metalurgicznej tow. akc. M nwi- 
k<*n i Waze — trw a w dalszym ciągu, 
'iw ią/,ek przemysłowców—metalurgistów 
Bie zgadza się na żadne ustępstwa i o- 
fło sił świeżo lokaut, ofiarą którego pa­
dnie 7000 robotników.

H u m o r .
L is t Walentego Kurdybona.

Wielimotny Panie Rydaktorze!
M^ra d iii  do koncikahuaiorestycay> 

BO sarntne rrecy do aapisanio.
Wita przoaiek wszytcy, ze w Łodzi- 

mieóoie życie aze kipi W fabrykach, skle­
pach, biurach, redakcyjack i insycb przed­
siębiorstwach i jenteresah ludziska pra- 
cuioa do siódmych potów; w skolacb, 
uniwersetytack i różnych kursieb dzie- 
aiontki tysincy pendrokow i rolodztiy śljn- 
cy nad ksionekami, a aad tom dzieciar­
niom i młodzifcoro setki »aucydelek i nan- 
cycieli pracują lejonc olej wiedzy w łepe­
tyny swoich ueynic I ucnió*; w tyjatrze 
jaktofzy i jaktorki z p^aym Noskowskim 
przed^tawiajora Wilki, G usce i inse śtuki
i biftinka; w kinach aza skóra cierpnio na 
Cieku od ró nych trajeJyj i drematów; w 
salach różnych stowarzy<eń i zwionsków 
robotnicych i jenteli^enckich, prótf zebrań 
licnycb, odbywajom a>ę koncerty i zaba­
wy z tańcami ,do rana"; a w s ili kou- 
Cerlowyj znowui, pr^c grim o na basa.b, 
klarnytach i trombacb, gra.om casym i... 
na nerwach ludzkich.

T^k, to nie som śmicł.y, znałoś sie 
taki muzyknnt, który zajroł na n?rwach 
m*odziiy tak, az ?ie cale Ł  >dzi niasto po- 
rnsyto, a co zbozniejse a i s.e zegnało, 
chcą: sio openizić odizłe.o .

W poc intkauh ubieglyjo tygodnia na 
mura li m ijstj pi-rykiajsirowano af se z 
napi»nm;, ze pon B_*don K rta wygłosi w 
Łodzi mieście odcyt o niewjli pciowyj. Zi- 
r j ci przy unycii napisich młodzii i bę­
bny kilKu iastai -tnie zatrzymywały sie ca­
łymi k i pani clicoic z tych dwucii słów 
wycytać wszyć o, co preligent nnoł traj* 
lować ze 6cyny.

< A aa edcvt pesły takie tfuay, ie t i t -  
wiło sie, ze cołki® miasto zwalił» sis w ta 
fedif» miejsc*. M ndzy tymi tłumem fetur 
od peluch był niezaeśny, tyle tam bvła, 
n<e tylko golowonsyj i żółto Izióbyf w łi-  
d*ltv, ais • pendro’<iw jesce z gihm l •  >1 
nos/m W c ryć ko ta ehciabistyseć odcyt
o niewoli płc owyj.

D>pifoj polićyia »nTarkowah co «i* 
świeci i n licno-piflusfeo om pnblicaeść 
grzech* ze sali wyprosiła na ul <-q.

W tyj smutnvi historyi jes ina ta 
pociecha, ze na odcyt zlecała przewaf-ie 
pendiactwo cybnbwe. W każdym rszie 
z pnwyzsysto skanda’u widać, jakie to 
wrołliwe sim  dz;eciokt na r*?cv p rz iaa -  
C^ne ino Io starsvch. To tyz władze nase 
powinny pimintflć na to, zeby impr<*sary 
śpi-kula« k e  grali lepi.) na cymbałach nl- 

na nerwach i jenstynktach dzieci i 
m ł'd z iy .

Rada Miejsko prawie na kazdem pe- 
siedzyniu zminio nazwy ulic i cboć jus 
sporo ich przekrzciła, to jednakos h*s je- 
s e w Łodzimieście kilka mendli u’ic <■> 
nazwacn, które trzeba kuniecuie zmin ć 
a głównie tr’a je spolscyć.

Moim z lanim Rada Miejsko powin­
na |edvn wie ór f rzeznacyć wyłącnie na 
krzemy ulic i roz tie z tom sprawom rze­
telnie załatwić.

O pil ty;e pisoł nie bedi*, bo « tych 
rzecach pisom same r -d^ktory. Uni ta, to 
j?s u by redektory, wiedzom z<Wie, gdzie 
sie deplomaty znańduiom, co gjdajom, 
jak krenconi i jakie jesce krentactwa za- 
nilerzajom. O tym wszyćkim w „PraGy* 
zawdy wszyś-Musm.fO stojalo, i dziś jak 
by* stoi napadnę, iro trza, zeby cytdui- 
cy po przecytamu moigo 1 stu, pr/erzielł 
tys i coUom .Prace“ do!«umyntuie i pre«- 
cytali jom rzetelnie.- Paminteicie, bracia 
robotn cy, ze lo wos głównie cytanie ga-

ryty jat tik  p*łrzehnę, jak niaprzfiaft* 
riija»c chi b abo woda. -

Ludzie kagate, wyk8ZłolCoa«j«to! «W 
zawse śpiekalinty i unł se zawse *• 
wszyćkick kwestyjach rad; łatwo daje*, 
bo-zyjtyn inacjj, zyjom, ze tak powim-» 
fliyroifo/ wińc wszyćko, kolki, wiedzom, BI 
wsryć<o znańdom sposób i ałgdy se kriy 
wdy zrobić nie pozwolon.

Wom zaś, robotnicy, życie idzie ,p» 
grudzie*, wom trza doradcy cionglc, a ty« 
doradcom i nie^ycielem to jes, i powin­
na być, dobro, ućciwo gazyta. Bez cyt«* 
nio takij gazyty bedties, bracie, zawdy ja* 
stołowe nogi, a takim ludziom w dzisiaj* 
sych casach jes kaducuie źle na tyn« Swif­
cie. Znowuj nora termedyje ze swojofll 
Młgorzatom. Jak ino cyny colek zacyny 
spodać tak nic, ino chce biec do Łodti' 
miasta i kupować to na kiecki, to na ko* 
szule, to na iase rzecy.

A jo po kupnie portek Io WojtH 
pedziolym: „stójl*, wincyj teroj kupo*« 
me bede, ino bede cekoł az wincyj wszyt­
ko stanieje.

Z tyj racyi baba chcdżi zło jak osi. 
ale Jo bede nieubłagany, bo rozum"11» **i 
kto nie bedzie sie spiesył, to tanią 
wszyćko kupi.

Do widzynio.
Wallnty Kurdybotu

; • • .,4
ZAPAMIĘTAŁ.

Pe«ien krytyk, zachwycony obrazem 
nam lowan/m przez znanego art/stę, ni<̂  
wi do małego Zdzisia, synka znakoifli*
tości:

— Pimięt.r, chłopcze, źebyś był ,a” 
ki, j«k twój Ojciec!

— W kilka dni potem jedna z p3' 
pyta ma! a:

— Zdzis:u, czembyi chciał zostać?
— Tatusiem!

P r«

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

D a .U l

C jeTJNTA S Z W A J C A R S K I  a  U l ,  S i e n k i e w i c z a  4 0

P o  r a z  p i e r w s z y  w  Ł o d z i !
Wiec ór śmiechu i humoru! Arojwesoła tursa w 4-(*h nktack p. t.
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Nad program: L e n  i J e g o  o b r ó L k a  Natura w  1 akcie.
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K no-Popularne
K o M ł a n ł y n a w a k a  16.

D i z i ś l

Kto ohce zobaczyć sw oich  krew nych 1 znajomych w  PALESTYNIE niech sp ieszy  zobaczyć obraz p. t.

„Nowa Palestyna“
Ż y d i i ,  jeśli c ł i c c c i t  aebaeifd a o w o p o w a l a ł ą  ojczyzn* w a i i i  t r>ri!«dków s w o i c h ,  a p i « 6 z c i #  n i e s w ł o e s a i t ó  do  kina „ P O P U L A I l N I i O O “ a z * a p o t o t c I «  w a s * |  
ciek»w*ść. O b r a z  p o w y t s i j  b^dete demonstrowany 7.0 ś ft ^ a r n l  t 7. u d z i a ł o m  c a ł e g o  c b ó r u  ^tftadajftcego « i ę  k 20 osót* pn i i  l c f e ru n k ia j a .  Knanugo t e n o r »  
i u l u b i » i l c a  m i a s t a  Ładzi p. AB^LliANA. P o c g ą t c k  » d n io  p o w s z e d n i a ,  o  god*. a - e j ,  w  s o t io t*  o  g o d s .  3 cj p o  p o t .  S ź c z e g ń t y  w p r o g r a m a c h .

K tóry zofłta-l ^ j ę ­
ty  z natuVy w 0* 
ku 1920 —- 1921-

4 - t a  S E R J A I  (ostatnia) D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h  4 - t a  S E R J A !  (ostatnia)
W spaniałego cyklu obrazów wy­

tw órni B-ci Pathe w Paryżu J  ^  p, t.„Święty tygrys“ 
„Tajemnica tygrysiej twarzy Sensacyjny  

dramat w 6 
aktach.

K I N O

c o n s o
Z i e l o n a  2 .

A m erykański
U  sz la g er  w  U-ch 
W serjach  p. t.

a  L L99
aw anturniczo sensacyjny obraz.

N a j m i l s z a  n i e s p o d z i a n k a  
N A  G W I A Z D K Ę

f« tylko portret wykonany we. n * ! A l H 9  I A
l y 8 t y c z n ł «  w  a a j i i a d s l a  l e t .  • (® 11

Kolorowana: olejny, pastri sepjow2ny lub cz»my. 
C a n y  p r z y s t f l p o e r l p o l a c a j ą  l a i k a w t a  

M . E. CW IRKÓW —GODYCCY.

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Le karza-dentysty H .  P R U S S
145« P io trk ow sk a  1 4 5 .

| | r  , D la  k l a t y  r o b o t n i c z e j .  * ^ |  
Z a  p lo m b o w a n ie  oraz w |iM iw « a n ia  z ę b ó i  

o p ł a t a  p o d lu  t a k o y ,

Ogłoszenia d obne.
A. A. EttpUję eywa-’
ny, garderobę, futr«, maszyny do 
izycl*. Płat? najlepiej. Wajn- 
rajch. Benedykta X 19. 3751-20
r>avllńskt Wojctech iłgabll kar»
V  tf powołania, wydaną w P. K. 
U. w Lod i oras paszport nie- 
nUcki, wydany w Pabjanicach."

■

fPctus Cąeitaw Zigubil kr.rti
4 baaterrainowego urlopu, wy­
daną t  P. K. II., orsr dowód o- 
aotlsty, wydany w Łodzi'.

Wieczorek Franciszek zagubi* 
kart$ bezterminowego urlo* 

pu, w/daną »Latku. .'H33-j 
TtTaiąskl Michat ragufcił, karW 
v  bezterminowego orłopu, wjf' 

daną w Łuku._________ 3efJt^ .3

Wydawca Zatz^d Okręgowy N.P.R. w Lodzi.
-  * '  - i
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